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O n e g o  c z a s u , g d y  r z e s z e  n a le g a ły  n a  J e z u s a ,  

a b y  s łu c h a ły  S ło w a B o ż e g o , a O n  s ta ł p o d le  je ­

z io ra  G e n e z a re t i u jr z a ł d w ie  ło d z ie  s to ją c e  p rz y  

je z io rz e , a ry b i tw i w y s z li b y l i i p łó k a li s ie c i ,  

w s z e d łs z y  w  je d n ę  łó d ź , k tó ra  b y ła S z y m o n o w a , 

p ro s ił g o , a b y m a lu c z k o o d je c h a ł o d z ie m i.  

A  s ia d łs z y , u c z y ł r z e s z e  z ło d z i . A  g d y  p rz e s ta ł  

m ó w ić , r z e k ł d o S z y m o n a : Z a je d ź  n a  g łę b ię ,  

a  z a p u ś ć c ie s ie c i w a s z e n a  p o łó w . A  S z y m o n  

o d p o w ie d z ia w s z y , r z e k ł M u : N a u c z y c ie lu , p rz e z  

c a łą  n o c  p ra c u ją c , n ic e ś m y n ie u ło w il i: w s z a k ż e  

n a  s ło w o  T w e z a p u s z c z ę  s ie c i . A  g d y to  u c z y ­

n i l i , z a g a rn ę li ry b  m n ó s tw o w ie lk ie i rw a ła  s ię  

s ie ć ic h . 1 s k in ę li n a  to w a rz y s z e ,  c o  b y l i w  d ru ­

g ie j ło d z i, a b y  p rz y b y l i r a to w a l i ic h . I p rz y b y l i  

i n a p e łn i l i o b ie łó d k i , ta k  iż s ię m a ło n ie z a n u ­

r z a ły . C o  w id z ą c S z y m o n  P io tr , u p a d ł u  k o la n  

J e z u s o w y c h , m ó w ią c : W y n ijd ż o d e m n ie , b o m  

je s t c z ło w ie k  g rz e s z n y , P a n ie ! A lb o w ie m  g o  b y ­

ło  z d u m ie n ie  o g a rn ę ło  i w s z y s tk ic h , c o  p rz y  n im  

b y l i z p o ło w u ry b , k tó ry p o jm a li . T a k ż e  te ż  

J a k ó b a  i J a n a , s y n ó w Z e b e d e u s z o w y c h , k tó rz y  

b y l i to w a rz y s z e S z y m o n o w i.I r z e k ł J e z u s  d o  S z y ­

m o n a : N ie b ó j s ię , o d tą d ju ż lu d z i ło w ić b ę ­

d z ie s z . A  w y c ią g n ą w s z y  ło d z ie  n a  z ie m ię , w s z y s ­

tk o  o p u ś c iw s z y , s z li z a N im .
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N a u k a  z e w a n g e l j i .
C z e m u  P a n  J e z u s w s ia d ł w  łó d k ę ?

G d y ż  l ic z n e  r z e s z e s ta ły  n a b rz e g u  a k a w a 1  

z ie m i p o n a d  je z io re m  b y ł z b y t w ą z k i . A b y  g o  

w s z y s c y  u s ły s z e ć m o g li z a ją ł m ie js c e w  c z ó łn ie  

i s ta m tą d , ja k b y  z k a z a ln ic y , p o u c z a ł lu d  c h c i ­

w y  n a u k i .

C z e m u  z d w ó c h łó d e k w y b ra ł s o b ie  

P io tro w ą ?

A b y  ju ż te ra z , ja k  p ó ź n ie j p rz y in n y c h  s p o  

s o b n o ś c ia c h , o d z n a c z y ć P io tr a p rz e d in n e m i  

u c z n ia m i i z w ró c i  z u w a g ę je g ° n a  w y s o k ie d o ­

s to je ń s tw o , k tó re  g o  c z e k a ja k o p rz y s z łą g ło w ę  

i s te rn ik a n a w y  K o ś c io ła .

w  c z ó łn ie

P a n  J e z u s

D o  c z e g o  z m ie rz a ł P a n  J e z u s , z d z ia ła w s z y  c u d  

o b f ite g o  ry b  p o ło w u ?

1 . C h c ia ł P io tr a  i to w a rz y s z ó w je g o  u tw ie r ­

d z ić w  w ie rz e w  S w e B ó s tw o . 2 . P ra g n ą ł ic h  

ś c iś le j d o  o ie b ie p rz y w ią z a ć . D o ty c h c z a s  b o w ie m  

to w a rz y s z y l i M u  c z ę s to , u le je s z c z e n ie  b y l i p o ­

r z u c i l i w s z y s tk ie g o , a b y p o ś w ię c ić s ię  w y łą c z n ie  

J e g o  s łu ż b ie . D o p ie ro  p o ty m c u d z ie u c z y n i l i  

to . „ W s z y s tk o o p u ś c iw s z y , s z l i z a N im ” , a b y  

o d tą d  p o s p o łu  z N im  p ra c o w a ć w  s p ra w ie z b a ­

w ie n ia . 3 . P rz e z  te n  o b f i ty p o łó w p ra g n ą ł im  

d a ć o b ra z  te g o , d o  c z e g o ic h  p o w o ła ł J a k  d o ­

ty c h c z a s  ło w il i ry b y  w  s ie c ia c h , ta k  o d tą d  m ie li  

ło w ić  lu d z i d la  K ró le s tw a B o ż e g o . 4 . Z b a w ic ie -  

c h c ia ł ic h z a c h ę c ić  d o p rz y s z łe g o p o w o ła n ia l  

i o k a z a ć  im , ż e  s ta ra n ia  ic h , z m ie rz a ją c e  d o  p o z y ­

s k a n ia  n ie b u  lu d z i, b ę d ą  u w ie ń c z o n e p o m y ś ln y m  

s k u tk ie m , ja k  z a rz u c e n ie s ie c i n a p rz e s tw o rz e  

m o rz a . 5 . W re s z c ie  c h c ia ł ic h p o u c z y ć , ż e p o ­

m y ś ln e g o s k u tk u s w y c h u s i ło w a ń  n ie  p o w in n i  

o c z e k iw a ć o d  s i ł s w y c h , le c z  o d z a u fa n ia d o  J e ­

g o  im ie n ia .

C z e m u  P a n  J e z u s n a  A p o s to ło w  w y b ra ł p ro s ty c h  

i n ie u c z o n y c h ry b a k ó w ?

A b y  z a ło ż e n ia i ro z k rz e w ie n ia n a u k i i K o ś ­

c io ła  n ie  p rz y p is y w a n o  n a u c e  i p o tę d z e  lu d z k ie j,  

le c z  a b y  w s z y s c y  u z n a li , ż e K o ś c ió ł je s t d z ie łe m  

B o ż e m , a  n a u k a  je g o  p ra w d z iw ie B o s k ą .

J a k ą  z b a w ie n n ą  d la  n a s n a u k ę  z a w ie ra  d z is ie js z a  

e w a n g e lja ?

N a u k ę n a m  d a je w  p o w y ż s z e j e w a n g e l ji  

C h ry s tu s P a n ,  lu d  i u c z n io w ie  Z b a w ic ie la . 1 .C h ry ­

s tu s  n a m  o k a z u je , ja k  S e rc e  J e g o  u m iło w a ło  lu d ,  

g d y ż  ja k o  d o b ry  p a s te r z k o rz y s ta z k a ż d e j s p o ­

s o b n o ś c i g ło s z e n ia  p ra w d y  i o c a le n ia lu d z i p rz e z  

p ra w d ę . 2 . L u b o  je s t P a n e m  ś w ia ta , p ro s i  P io tra ,  

a b y  c o k o lw ie k o d je c h a ł o d  b rz e g u i d a je  p rz e z  

to  d o w ó d  p o k o ry  i u n iż e n ia , k tó re m  c h c e S o b ie  

u ją ć  s e rc a  u c z n ió w . 3 . S p ra w iw s z y  im  c u d o w n y m  

s p o s o b e m  o b f i ty  p o łó w ,d a je d o w ó d , ja k  d o b ro t l i ­

w ie  i ła s k a w ie  p a m ię ta  o  ic h  d o c z e s n y c h  p o tr z e ­

b a c h , b y le b y  M u  u fa l i i p o s łu s z n i b y l i J e g o  p rz y ­

k a z a n io m . O d lu d u u c z y ć s ię  m o ż e m y , ż e p o ­

w in n iś m y  c h c iw ie i g o r liw ie s łu c h a ć S ło w a  B o ­

ż e g o , g d y ż  o n o je d n o w s k a z u je n a m  d ro g ę d o  

n ie b a . —  O d  u c z n ió w  z a ś  u c z m y  s ię : 1 , ż e w  p ra
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each i zatrudnieniach naszych chodzić nam na-  
dew szystlco pow inno o błogosław ieństw o B oże; 
od tego błogosławieństw a bow iem w szystko za ­
leży. 2. G dy nam coś nakazuje, w inniśm y być  
posłuszni i ufać, że do w ykonania udzieli nam  
potrzebnej łaski i siły. 3. Pom yślnego skutku  
usiłow ań naszych nie m am y przypisyw ać sobie, 
lecz jak Piotr klęknąć w pokorze, dać chw ałę  
B ogu i uznać się niegodnym i darów łaski Jego.

SZCZĘŚCIE.
Szczęście bierzy na pochyłej drodze, 
A tak wabi takim blaskiem lśni, 
^e człek każdy choć udreczon srodze 
Całe życie tylko o tern śni.

Gdy dziewczęciu śnią sie piekne oczy — 
Gdy miłości zakwitł dla niej kwiat, 
Dzień jej każdy czarowny uroczy 
Idzie w życie wśród różannych szat.

A gdy stanie hen na drugiej stronie — 
Gdy już szczęścia odbierzała łódź. 
Włos rozwiany na gorące skronie 
Próżno wola — „szczęście wróć sie wróć*'.

Gdy młodzieniec idzie w świat daleki, 
Nie zna życia — coraz z losem bój ? 
Szczęścia powiew wiec wesół i lekki 
Kwiat u fraka na balowy strój.

A gdy życie na barki mu złoży — 
Ciężar troski o rodziny byt, 
Rozczarowań — życie go zatrwoży 
Bowiem szczęścia niebyl nigdy syt.

Szczęście — szczęście gdzieżeś ty ukryte ? 
Czy w głębokiej fali szumnych mórz 
Czy w słoneczku co tli zlotolite ?
Czy w bukietach wonnych białych róż. —

Czy dogoni ciebie orzeł lotny, 
Sieć rybaka spęta w jasną noc — 
Czy tam szczęście gdzie zamek samotny? 
Lub miesiąca tajemnicza moc.

Czy sie chowasz w chmurnym nieboskłonie, 
A przybierzysz na proszący gest — 
Ale w ludzkiem nie chowasz sie łonie 
A wiec gdzieżeś — gdzieżeś szczęście jest ?

Waler ja Nowacka.
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UŚMIECH do OBCEGO TOWARU $ 

niechaj ci za każdym razem  p rzypom i U
X ŁZY głodnego dile&ka Q

bezrobotnego robotnika polskiego! 0
2 Więc kupni towar wyrabiany Q
5 prsoz polskiego lobotnika u

R O ZM A ITO ŚC I

Góry lodowate grożące zagładzie okrętom
W strząsającą przygodę opow iada pew ien  

w ilk m orski z A m eryki, który św ieżo pow rócił 
z podróży do A ustralji. Prowadził on okręt pasa ­
żerski. O kręt pełen był podróżnych. W  kajutach  
i salach było niezm iernie gorąco, ponieważ słoń ­
ce piekło bezlitośnie a w iatru nie było zupełnie.

G dy nadszedł w ieczór i nieco ochłodziło się  
w szyscy pasażerow ie odetchnęli z ulgą, a na ­
braw szy sił postanow ili rozerw ać się tańcam i. 
K ilku panów nie chciało tańczyć, ale w yśm iała  
ich jakaś m łoda panna  tłum acząc, że już nie jest 
gorąco, że naw et robi się chłodno, taniec w ięc  
w takiej chw ili nieodpow iedni. To  m ówiąc pan ­
na ta m ocno chuchnęła na stalowe odrucia, na  
których para niem al, że się skropliła „praw da  
kapitanie, że już nie jest gorąco?” zapytała po  
chwili kapitana okrętu. W szyscy spojrzeli w je ­
go kierunku i oniem ieli.* kapitan bow iem w jed ­
nej chw ili straszliw ie pobladł, a zam iast odpo ­
w iedzieć ow ej pannie pobiegł coprędzej na m o ­
stek  okrętow y. Po chw ili na całym okręcie zale ­
gła cisza grobow a, pow iał jakiś chłód dojm ujący  
chłód śm ierci przerażenia, chłód straszliwy, nie ­

opisany.
N oc, dotąd jasną, pow lekł całun f nieprzeni-- 

knionej m gły, jęk śrub i trzask łańcuchów okrę ­
tow ych stał się nieporów nanie donioślejszy. N a ­
gle okręt zm ienił kierunek i całą siłą pary po ­
czął się cofać. A  po kilku kw adransach strasz­
nych i długich jak w ieczność lodow ata zim na  
m gła ustąpiła cieplejszem u pow ietrzu.

K apitan złożył ręce jakby do m odlitw y i po ­
w iedział: .D zięki B ogu niebezpieczeństw o m inęło*  
Pasażerow ie dopiero dow iedzieli się, że uniknę­
li najstraszniejszego^ niebezpieczeństw a na m o ­
rzu, m ianow icie uścisków góry lodow ej, która  

w szystko na sw ej drodze niszczy i m rozi.

Zanik oklasków.
O d paru m iesięcy intrygow ał aktorów lon ­

dyńskich, najbardziej naw et ulubionych przez pu ­
bliczność zupełny prawie zanik oklasków . N a  
farsach sala baw iła się doskonale, co chw ila roz­

legały się w ybuchy śm iechu, ale  naw et po opusz ­
czeniu  kurtyny nie  słychać było  braw. Podczas dra ­
m at,  w szyscy  płakali —  dow ód, że  w rażenie byłogłę- 
bokie, a jednak po skończeniu panow ało niepo ­
kojące w prost m ilczenie. D opiero przeprow adzo ­
na przez dyrektorów teatralnych ankieta w śród  
słuchaczy w yjaśniła tę zagadkę. O kazało się bo ­

w iem , że bicie oklasków w pływ a ujem nie na  m e­
chanizm zegarków , noszonych  obecnie zazwyczaj 
na rękach. N apraw a zegarków kosztuje zbyt 

drogo —  taki jest w zgląd, który pow ściąga en ­
tuzjazm publiczności teatralnej.

Produkcja genjuszów
Eugeniści pouczają, że najzdrow sze i najbar­

dziej pod w zględem intelektualnym rozwinięte 
dzieci rodzą się w ów czas, gdy rodzice są m łodzi 
w pełni sił żyw otnych. Innego zupełnie zdania  
jest angielski uczony H avelock Ellis autor w y ­
danego przed paru tygodniam i dzieła pod w y ­
m ownym tytułem . ,,A study of britisch genius .

D okończenie na 4-ej stronie
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KONIEC BAJKI
(Ciąg dalszy)

—  M oże w łaśnie znalazłeś w yjaśnienie od ­
pow iedziała. — M oże w łaśnie ow a praktyka  
interesowała cię zbyt m ocno. M oże zapom iałeś 
o m ojem istnieniu.

—  H m —  m ruknął złośliw ie. O baw iam  się 
że ów R ex trochę zbyt m ocno interesuje się pan ­
teram i drażnieniem  takowych zapom ocą krótkie­
go pręta.

Prześladow ał ją ciągle pytaniem , co osta ­
tecznie spow odowało jej w arjactwo. U parcie 
nazyw ał to w arjactw em .

—  C óż to m oże być za w yjaśnienie ? —  od- 1 
pow iada. W reszcie kiedyś odparła : — N ikt nie 
potrafi w ytłóm aczyć m iłości. Ja najm niej. Po- 
prostu tylko znam m iłość, boski i niezaprzeczal­
ny fakt. O to w szystko. Był raz w forcie V an ­
couver, jakiś dostojny H udson Bay C om pany, 
który krytykow ał nader ostro zdolności duszpas­
terskie m iejscowego proboszcza kościoła angli­
kańskiego. C entrala napisała do A nglji, do  w ładz  
kościelnych, skarżąc się, że w szyscy funkcjonar­
iusze oddziałów C om pany, pobrali sobie Indjan- 
ki za żony. „C zy przytoczyliście jakieś w yjaś­
nienia, zanalizow aliście przyczyny  ?“ —  dopom i­
nał się dostojnik. O dpowiedziano m u na  to  :„O - 
gon krowy rośnie w dół. N ie próbujem y w yja­
śniać tego zagadnienia. Poprostu tylko konsta­
tujem y fakt“.

— D jablo sprytna kobieta  ! —  zaw ołał Lin- 
day z płonącem i gniew em oczym a.

—  Skąd się w ziąłeś w K londike ? —  zapy ­
tała pew nego razu M adge.

—  Za dużo pieniędzy. Brak żony do ich  
w ydawania. Pragnienie odpoczynku rów nież. 
M oże trochę przepracowania. Spróbow ałem po ­
jechać do C olorado, ale pacjenci prześladow ali 
m nie depeszam i. N iektórzy naw et osobiście. U - 
ciekłem  do Seattle. To sam o. R ansom przysłał 
m i sw oją żonę specjalnym pociągiem . N ie było  
rady. O peracja przeszła szczęśliw ie. M iejscowe  
gazety w ywęszyły to. D alszy ciąg  m ożesz sobie 
w yobrazić. M usiałem um ykać, w ięc um knąłem  
do K londike. N o i — Tom D aw zastał m nie 
grającego w w ista, w chacie nad Y ukonem .

N adszedł dzień, kiedy łoże Stranga w ynie­
siono z pośród ciem nych ścian na słońce.

— Pozwól, że m u teraz pow iem — prosiła  
M adge doktora.

N ie. Poczekaj — odpow iedział.
Później Strange m ógł już siadać o w łasnych  

siłach na brzegu łóżka, z czasem m ógł już naw et 
robić po parę kroków, w spierany z dw óch stron.

— _Pozw ól, że m u pow iem  —  m ówiła znowu  
M adge.

—  N ie. M uszę spełnić zadanie do końca. 
N ie chcę żadnych niedokładności. Lew e ram ię  
m a jeszcze lekki defekt.

To drobnostka, ale postanow iłem odbudo ­
w ać tego człow ieka tak, jak go Bóg stw orzył. 
Jutro m am  zam iar zajrzeć do tego ram ienia i na ­
praw ić to co zaw adza.

Będzie potem m usiał poleżeć - nieruchom o  
parę dni. Żałuję, że już nie m am chloroform u. 
N o, trudno. Pacjent będzie m usiał zacisnąć zę ­

by i w ytrzym ać. “Potrafi, U poru m a dość na  
dw unastu m ężczyzn.

N adeszło lato. Śnieg stopniał, św iecąc już 

tylko na szczytach odległych gór skalistych od  
zachodniej strony. D zień w ydłużył się, aż w y ­
gnał ciem ność zupełnie.

Słońce na kilka m inut tylko nurkowało o  
północy za horyzont. Linday nie przestawał 
pracować nad R exem . Zstudjow ał jego chód, 
każdy ruch, badał go raz po raz i po tysiąc ra ­
zy kazał zginać i rozginać każdy m uskuł. M aso ­
w ano pacjenta bez końca, aż doktor ośw iadczył 
w reszcie, że brat, Tom D aw i Bill m ogą teraz  
zostać pielęgniarzam i w najlepszych lecznicach. 
Linday jednak w ciąż nie był zadow olony. Zm u ­
szał Stranga do w ykonywania całego daw nego  
repertuaru ćw iczeń fizycznych, szukając jeszcze 
m ożliwych ukrytych słabości.

Znowu na tydzień w pakow ał go do łóżka  
otw orzył udo, w yczynił parę sztuk m agicznych  
z drobnem i tętnicam i, w ydrapał na kości plam kę  
nie w iększą niż ziarnko kaw y, aż tylko pow ierz­
chnia zdrowej różow ości została do zaciągnięcia 
przez żywą skórę.

— Pozwól już pow iedzieć —  błagała M adge.
—  Jeszcze nie —  brzm iała odpow iedź. Po ­

w iesz w tedy dopiero, kiedy będę gotów .
M inął lipiec, sierpień m iał się ku końcow i 

kiedy lekarz kazał pacjentow i zapolować na je­
lenia. Poszedł sam w ślad za R exem i przyglą­
dał m u się bacznie.

R ex był śm igły w ruchu każdego m ięśnia  
i m iękki, jak ktokt. Linday poraź pierw szy w ży ­
ciu w idział podobny chód. K roki staw iane bez 
w ysiłku lecz niby całem ciałem , jak by sprężyste 
m ięśnie podnosiły nogi aż ku ram ionom . D ziało  
się to jednak tak lekko i m iękko, że krasiło cia ­
ło szczególnym w dziękiem  i nie pozwalało dos- 
trzedz szybkości. O w ej zabójczej szybkości, na  
którą sw ego czasu skarżył się Tom D aw. Linday  
podążał z tyłu, spocony i zadyszany, biegnąc  
naw et od czasu do czasu, kiedy pozwalał teren. 
Po dziesięciu m ilach m iał dość i rzucił się na  
m iękki m ech.

—  K oniec —  zaw ołał — nie m ogę za panem  
nadążyć. —  W ycierał zgrzaną tw arz, Strang zaś 
U siadł w pobliżu na przewróconym pniu i uś­
m iechnął się do doktora i —  jak praw dziw y  
m anteista — do całej okolicy.

—  Żadnych skurczów, łam ań, bólów lub  
chociażby cienia bólów — zagadnął Linday. 

_ Strang potrząsnął kędzierzawą głową i w y ­
prostow ał sm ukłe gibkie ciało zdrowe i radosne  
w każdym fibrze.

— Pięknie, Strang. Przez jedną lub dw ie 
zim y, stare rany będą trochę dolegały na m rozie  
i w ilgoci. A le to przejdzie a m oże naw et nie 
nadejdzie w ogóle.

— C hryste! Panie doktorze, dokonał pan cu ­
du. Sam niewiem , jak m am panu dziękować  
N ie znam przecież naw et pańskiego nazw iska....

—  N azwisko nie m a znaczenia. O dbudowa ­
łem pana daw nego, to najważniejsze.

—  A le pom im o w szystko chciałbym znać 
nazw isko człowieka, którem u zawdzięczam życie  
—  nastawał Strang C hciałbym je przecie poznać 
jeśli je usłyszę na szerokim św iecie.

—  Przypuszczam , że pan pozna —  brzm iała  
odpowiedź doktora. A le to nie należy do rze­

czy. C hcę jeszcze jednej ostatecznej próby —
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p o czem  b ęd ę u w ażał, że z p an em  sk o ń czy ­

łem . P o d ru g iej stro n ie d zia łu w ó d , u źró ­

d eł te j rzeczk i, zn a jd u je się leg ow isk o W iel­

k ieg o B u reg o , n a k tó reg o p o lo w ałeś p an -  

p rzed ro k iem . D aw m ó w ił m i, że w ted y  

w ęd ró w k a tam  i z p o w ro tem za ję ła p an u  

trzy d n i. M ó w ił też, żeś p an  b y ł b lisk o u -  

p o lo w an ia te j b estji. P ro szę n iech p an  d ziś  

zo stan ie n a n o c w te rn m iejscu , g d zie sie ­

d zim y . P rzyślę p an u D aw a z ek w ip u n k iem  

o b o zo w y m . M a p an p ó jść d o  źró d e ł rzecz ­

k i, n a zn an e p an u  m iejsce i w ró cić p o u p ły ­

w ie trzech d n i, tak jak  zesz łeg o ro k u .

V .

—  A  w ięc —  p o w ied ział L in day d o  

M ad g e— m asz g o d zin ę czasu n a sp ak o w an ie  

rzeczy . Ja p rzy g o tu ję  łó d kę . B ill p o szed ł 

ćw iarto w ać zab iteg o je len ia i n ie w ró ci aż  

w ieczo rem . D zisia j jeszcze d o p ły n iem y d o  

m ałe j ch a ty , p o  ty g od n iu  b ęd ziem y  w  D aw  so n .

—  Ż y w iłam n ad zie ję ... — p rzerw ała  

d u m n ie.
—  Ż e się w y rzekn ę h o n o rarju m  ?

—  O , u k ład jes t n iew ątp liw ie u k ład em ,  

a  n iek on ieczn ie n ależy z tak ą n ien aw iśc ią  

w y k o ny w ać jeg o p arag rafy . N ie p o stąp iłeś  

u czciw ie . W y sła łeś R ex a n a trzy d n i 

zrab o w ałeś m i k ilk a o sta tn ich ch w il p o że ­

g n an ia.

— Z ostaw  lis t.

N ap iszę m u w szy stk o  !

—  M n iej n iż w szy stk o b y ło by n ieu czc i­

w o ścią w  sto su n k u d o  n as tro jg a —  b rzm ia-  

ła o d p o w ied ź L in d ay  a .

K ied y w ró cił d o ch a ty , p rzy g o to w aw szy  

łó d ź, lis t b y ł ju ż n ap isan y , rzeczy sp ak o ­

w an e.
—  P o zw ó l m i p rzeczy tać —  p o w ied z ia ł, o d ­

czy taw szy . —  N o , g o to w aś  ?
Z n ió sł je j p ak u n ek z w y so k ieg o  b rzeg u , k lę ­

k n ął i jed n ą ręk ą p rzy trzy m ał łó d k ę, d ru g ą ręk ę  

p o d aw ał żo n ie , żeb y p o m ó dz je j w siąść. P atrza ł 

p ro sto w  k o b iece o czy . M ad g e sp o k o jn ie p o d a ­

ła d ło ń i u czy n iła k ro k k u łó d ce .
—  P o czek a j —  p o w ied z ia ł. — C h w ileczk ę . 

P am ię tasz b ajk ę , k tó rą o p o w iada łem  k ied y ś  ? N ie  

o p o w ied zia łem  c i k o ń ca . P o słu ch a j te raz : K ie ­

d y k o b ie ta n am aśc iła o czy  m ężczy źn ie  cu d o w n em  

lek arstw em i p rzy g o to w ała się d o o d jazd u  

sp o strzeg ła p rzy p ad k o w o w lu strze, iż d aw n a  

p ięk n o ść zo stała je j p rzyw róco n a . M ężczy zn a  

o tw orzy ł o czy , k rzyk n ął n a  w id o k  te j u ro d y  i u tu ­

lił N ajm ilszą  w  ram io n ach .
M ad g e czek a ła, p ełn a n ap ięcia , lecz o p an o ­

w ana. C zek ała co u sły szy d ale j. Z o rza  zd u m ie ­

n ia w staw ała zw o ln a w  o czach i n a licach .

—  Jesteś b ard zo p ięk n a, M ad g e. —  P rzerw ał,  

p o czem  d o d ał su ch o  ! R eszta jes t p ro sta . P rzy ­

p u szczam , że ram io n a R ex a n ie p o zo stan ą  p u ste . 

Ż eg n am  c ię .
—  G ran t... —  w y rzek ła , a racze j w y szep ta ła . 

W  g ło sie je j b y ła p ełn ia treśc i, k tó ra n ie p o trze ­

b u je słó w , b y zo stać w y rażo n ą .
B u ch n ął k ró tk iem , g o n k iem  śm ieszk iem .

—  C h cia łem  c i ty lk o p o k azać, że n ie jes tem  

n ajg o rszy , p o p ió ł p o o g n isk u , u w ażasz.

— G ran t...

W szed ł d o łó d k i i w y ciąg n ą ł k u k o b iec ie  

sm u k łą n erw o w ą d ło ń .

Kult dla Joanny d’Arc

C ała F ran c ja w ro k u b ieżący m o b ch o dzi u ro czy s ­

te św ię to b o h aterk i n aro d o w ej (F o to g rafja n asza  

p rzed staw ia  p o m n ik św . Jan in y  d ’A rc w  O rlean ie).

—  Ż eg n am  c ię p o w ied z ia ł.

O b jęła tę d ło ń o b iem a ręk am i.

—  D ro g a , siln a F ęk a —  zaszep tała , ch y ląc  

się n ad n ią i ca łu jąc .
W y rw ał p alce g w ałto w n ie , o d ep ch n ął łó d ź  

o d b rzeg u , zan u rzy ł w io sło w b y stry n u rt i śm i­

g n ął k u śro d k o w i ło ży sk a , g d zie szk lis ta to ń w y ­

b u ch ała b ia łem  sza leństw em  p ian y .

K O N IE C .

W y k azan e w  n iem  jes t p rzy p o m o cy tab lic p o ­

ró w n aw czy ch , że n iem al w szy scy g en jaln i lu d z ie  

A n g lji zro d zen i zo sta li z ro d zicó w , k tó rzy p rze ­

k ro czy li b y li.... cz te rd z iestk ę . S zczeg ó ł in teresu - 

'jący p an E lis tw ierd z i, że zw iązk i p o m ięd zy A n ­

g lik am i a N iem cam i d ają w  d ziew ięc iu w y p ad ­

k ach n a d ziesięć g łu p ie (,,s tu p id e* ‘) p o to m stw o .

G A Z E T Y  P O  P R Z E C Z Y T A N IU

------ WIB NALEŻY NISZCZYĆ------
lecz p o d ać ją in n em u d o p rzeczy tan ia

W ten sposób szerzy się oświatę której nam 

— tak bardzo brak. ——


